
PRENU1IERATA 

Piotrków, dnia 31 :Marca (13 Kwietnia) 1902 r . 
.I OGŁOSZENIA 

W MIE.JSCU: 
roczni o . . . . rb. 3 kop. 60 
pólrocznie . . . rb. l kop. 80 
kwartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedYliczego numerll k. S. 
Doplata za odnoszenie-15 kop. 

k",·artalnie. 
Z PRZESYtK.~: 

rorznie .. rb . "4 kop. 80 
pólrocznie . . . rb. 2 kop. 40 
kwartalnie . . . rb. J kop. 20 

Za ogloszeJlie l-razowe kop . 10 od 
jednoszpaltowego wiersza petitu. 
Za ogloszellia kilkakrotlle 1)0 k. 6 

od wiersza. 
Za. reklamy i nekrologi , ora1. ogło

szenia l.agrauir~'.11e po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro-

\ 

logi na l-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. l kartki anneksu rb. 7. 
Za tlomarzenie oglos7.. z ję1.yków 

obcy.-h po 2 kop. od wiersza. 

I I 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym . 

Redakcyj a, A(buiuistracyj a i Drukarnia "Tygoduia" mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu WileJlskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 

.~ ~ "'!~ ~~ l1lczych przydałoby się znacznie więcej; ale 
~r . I W rolniczych brak jest zupełny, bo prócz 3 n i ż
,~ Drukarnia, Introligatornia, ~~ szych szkół rolniczych i wyższej agronomiczno-
"Ii Skład papieru materyjałów ~I' leśnej w Puławach (Nowo-Aleksandryi), żad-

piśmiennych nych innych nie posiadamy. 
Założywszy w r. 1896 trzy szkoły tech-

M . Dobrzańskiego niczne (mechaniczną, chemiczną i budowlaną) 
przy Redakcyi "Tygodnia" na pożytek rodzimego przemysłu, dokładam 

W Piotrkowie, obok Hotelu wszelkich. taraiI, aby szkoły te zadal'.alaly 
rJl Wileńskiego . b potrzeby kraju i doskonaliły się z każdym 1'0-

I~) kiem. tu pięćdziesięciu wychowallcó IV, którzy 
\ ~ Goto~e <lrl.lld i h:siqźlrl: h l l l I l 
7· ~.~ "lip' ciągn trzech ostatnic at u cOllCZy i sz \O ę, 
" dla obywateli ziemskich , dla parafij , dla rejen- ,_ h I h f b l l 
C~,· tów, adwokatów, dla są.dów gminnych, wójtów racując na różuyc stauowis \:aC wary \:aC l 

. i zakładach przemyslowych, u budowniczych, 
gmin, jeometrów p rzys ięgłyc h et c. etc. inżenierów i t. d .. i pochwały im oddawane 
~ Bilety ,"vizyto, ve przeróżnych przez chlebodawców, Rą nirwątpliwemi dowo-

fo rmatów, na pięknym, równo ciętym brystolu, dami pożyteczności szkoły. Służąc jednak fa-
wykonywają s ię na poczekaniu; równ ież wszelkie bryczncmu przemysłowi kraj u naszego, ani 
zawiadomienia, zaproszenia, pr og ramy, i na, chwilę nie zapomniałem o przemyśle rol-

;~ ~ '\Vszcl1dc inlle roboty ~ nym. Zakładając szkołę techlliczm~ w r . 18%. 
'I I pry"",u:tne. I' prosiłem wyż zą ,,'ładzę Naukową o pozwole
~"----o=~="../""'i'--=""""i5=----""~=~'-=ł" ~ nie otworzenia równocześnie szkoły rolniczej. 

.xie otrzymawszy na razie koncesyi, wZllo\ri
łem starania IV :3 lata ]10tem; staranin, te, nie
stety, z różnych przyczyn nie zostały uwieJ1czo-;2 FORTEP~ANY 

do . przed ania za przystępną cenę. Wiadomość ne pomyślnym skutkiem.· Nie hrażając się 
w Redakcyi «Tyg-odnia».-- Należno~ć może być jednak przeciwnościami, przedstawiłem w ro
rozłożona na raty. (3~- -1) ku 7.!:lszłym p. Ministrowi rolnictwa i dóbr 

Pań:;twa projekt całego systemu szkół 1'01-
-+I ________________ --il_ niczych- średnich i niższych, wskutek w'go 

I otrzymałem z .Ministeryjum wezwanie opraco
wania ustawy i etatu, oraz zapewnienie udzie
lenia koncesyi na założenie takich szkół w 
guberniach Król. Polskiego po przedstawieniu 
programów, ustawy i etatu, oraz u·skazaniu 
form, w których praktyka ucznió\r projekto-

Wł. BENTKOWSKI 
ulica Bankowa dom Pańskiego 

AJENTURA 
Warbzaw;;kiego TOlrarz. "Cbrzp. od ognia i To\\'. 

Wzajemnych ubezpieczeil od gradobicia 
__ 'oC E R E S". ~ (3-1) 

Za SIJokój uuszy 

Ś. p. D-ra WYGRZYWALSKIEGO 
odbędzie ~ię d. 1-1 b. 1Il. w poniedziałek w koś
ciele Domiuikallsk im o godzillic 91 2. nabożeń· 

stwo. na które życzlill·ych zaprasza rodzina. 

LIST OTWARTY 
Do Ziemian Gubernii P iotrkowskiej. 

wanych przezemnie szkół rolniczych odbywać 
by się mogła. 

Otrzymawszy takie zapewnienie, n~byłem 
dla mającej się znacznie powiększyć szkoły, 
obszerną pose. yję \\' Warszawie i odpow iednio 
ją przebudowawszy i dobudowa", zy, przystą
pić pragnę do wprowadzenia w czyn od kil
ku lat powziętego zamiaru, otworzenia w War-
szawie średn iej szkoły rolniczej, mającej być 
środowiskiem ściśle z"ll'iązanem z kilkunastu 
niższemi, projektowanemi przezemnie szkołami 
po całym kraj u. 

Ponieważ jednak dla wprowadzenia IV czyn 
~ projektu mego, ze strony kilkunastu ' wzoro-

Z trudnej walki ekonomicznej, jaką przemysł wych gospodarstw wiejskich kraju naszego 
nasz i lmndd rozpoczyna z eksploatującym nieodzowny jest pewien współudział w pracy 
nas od \rieków, a ol)ecnie nieludzko gnęhią- nad kształceniem ]Jraktyczl1em ekonomó,,' (2:0-
cym ży,,·iołem niemieckim. możemy wyjść spodarskich rządców i administratorów, przeto 
obronną ręką wtenczas tylko, jeśli wzmógłszy ośmielam się przedstawić w krótkości projekt 
się "II' cnergijQ i wytrwalość, nie szczędząc mój i najuprz(jmiej proszę w imiQ dobra ogól
pracy i poświęceil, potrafimy pOi:ltawić naSi: nego, a zwlaszcza w imię dobra najbliżej trj 
przemyRl fabryczny i rolny na takiej przynaj- sprawy stojących obywateli wiejskich, o gorą
mniej wysokości, na jakh:j stoi on w 1'iem- ce l)Oparcie mojego projektu wśród, z. Człon
czech, aby nic od pragnących naszej zagłady ków Stowarz. Rolniczego, w celu urządzen ia w 
nif' potrzebować i pracą ,,·lasllą nie przyczy- każdej gllbernii Król. Polskiego przynajmnirj 
niać siQ do wzmocnienia wrogiego żywiołu. dwóch na początek ferm wzorowych, w mająt-

rregulowanie handlu naszego w tym duchu kach zasobniejszych i pod każdym względem 
jaki siQ już Ollllclzil w narodzie, wzmocni wzorowo prowadzon.vch. 
istniejące i otworzy nowe gałęzie przemyRłu. Projekt wspomniany da się streścić w na-
a miejscowe szkoły przemysłowe, tak teclt- stQPujący sposób: 
niczne, jak i rzemieślnicze dołożą starań, alJy 1) Otwiera się w Warszawie z początkirm 
dostarczyć rodzimemu przemysłowi moralnych, roku szkolnego szkoła agronomiczna o ·l-ch 
lH'acowitych, zdolnych i fachowo, tak toore- klasach ogólnie kształcących (z kursem 5 klas 
tycznie jak i praktycznie przygotowanych pra- realnych) i 3-ch klasach specyjalnie agrollO
towników. Szkół tecllllicznych posiadamy w micznych, z pensyjonatem na miejscu. Przy 
kraju tymczasem iloŚĆ wystarczającą; rzemieśl- szkole tej hędą czynne: a) warsztaty mech a-

niczne dla budowy i naprawy maszyn i narzę
dzi rolniczych, aby uczniowie szkoły agrono
micznej mieli Sl)Osobność dokładn ie się z ni
mi obE'znać, b) warsztaty budowlane, aby 
w}'chowaIlcy mogli się nauczyć praktycznie 
budownictwa wiejskiego i c) laboratoryja, dla 
dokładnego obeznanicL się ze sposobami baclal'l 
chemicznych. 

Na jeden miesiąc zimowy i 3 lub 4 miesią
ce letnie, uczniowie średniej szkoły agrono
micznej wyjeżdżają na fermy dla zajęć pra
ktycznycll. Zajęcia te b~dą lH'owadzone ściśle 
"II'edhlg programu opracowanego przez specyja
listów, (delegacyję zlożoną z kilku profesorów 
szkoły i kilku członków srkcyi rolnej Tow. 
pop. przem. i handlu), a kontrolowane dwa 
razy do roku, raz w zimie, drugi raz w locie 
przez specyjalne komisy je, wysadzone z grona 
obywateli danej gubernii na ogólnem zebraniu 
członków Tow. rolniczE'go tejże gulJerni.i. Po 
trzech latach takiej praktyki na różnych fer
mach przez uczniów kursów specyjalnych, i 
ukoilczeniu szkoły, w~'chowaniec otrzymuje 
świaclect\ro tymczasowe i udaje się na pra
ktykę 2-letnią, stalą, do większego "II"ZOrowl'go 
gospodarstwa l dopiero po zadcmalniającem 
ukoilczeniu takowej. otrzymuje atestat z ukoll
czenia szkoły. Gdyby wychowaniec życzył so
bie otrzymać wyższe specyjalne wykształcenie, 
udaje się do wyższego zakładu agronomiczLle
go i w takim razie otrzymuje atestat odrazu, 
z warunkiem odbycia 2-letniej praktyki po 
skOllczrniu wyższego zakładu naLllcowego. 

Równocześnie ze średnią szkołą agrono
miczną . będą założone niższ;e szkoły rolnicze, 
związane ze średnią praktyką na wspólnych 
fermach, warsztatach mechanicznych, budo
wlanych i laboratorY.iach, oraz będą mieć wspól
nych profesoró,,'. 'Yykłacly teoretyczne llędą 
prowadzone w eiągu lat trzech tylko przez 3 
miesiące, 1 zimowy i 2 letnie. Resztę roku 
,rychowańcy będą przepędzać na pracy prak
tycznej w fermach na równi z prostymi ro
botnikami. Ponieważ kształcić się będą na 
ekonomów rolnych, wynagrodzenie których 
z natury rzeczy musi hyć skeomne--od 100 
do ~OO rllllli rocznie, z utrzymaniem- przeto 
całkowite wykształcenie swoje powinni otrzy
mać darmo, aby nie midi praw·a być ,ryma
gającymi. Osiągnąć się to da dość łatwo. 
Pracując-· .\.\" fermach na równi z robotnikami, 
za robią oni i.J clllrbodawców na swoje utrzy
manie.;j, skromlU~ pensyję (okolo 6 rh. mie
sięcznie-),. co ci:yni za D miesięcy około 45 rb., 
ktÓl-a to lmota wystarczy na 3-micsięczne 
ntrzymanie ich \\' in temacie szkolnym w cza
sie \rykladów w " Tarszawie. Nauka teore
tyczna' i praktyczna w ,rarsztatach i labora
toryjach w ciągu tych 3-ch mil'. ięcy hędzie 
udzielana przez właśc i ciela śrccln iej szkoł.y 
agronomiczuC'j ut'zplatnie. Po:i latach nauki 
wychowaniec niższej szkoły rolniczej otrzyma 
tymczasowe :'wiadeciwo, ale będzie ob01riąza
ny jeszcze 2 lata praktykować w jednym ma
jątku za wynagrodzeniem. Tym sposohem wła
ściciele ferm, wspólnie z właścicielem . zkoły 
sredni('j agronomicznej, dadzą krąjol\·i corocznie 
kilkunastu zdolnych ekonomów. Prócz tego, 
kraj otrzyma ztącl inne korzy lei. a miano
wicie: 

1) Kraj cały pokryje się s iecią ferm wzo
rowych i pól doświadczalnych, co niewątpliwie 
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ożywi wśród obywatelstwa chęć ulepszelt w 
gospodarstwie wiojskiem wogóle. 

2) ynowie 1rłościan rolnych, otrzymawszy 
wykształcenie w niższych szkołach rolniczych, 
t. j. na wzorowych fermach praktyczne, a 
'.\' 8zkole rolniczej w 'Yarszawie teoretyczne 
i praktyczne warsztatowe, powróciwszy do za
grótl swoich na gospodarstwo, będą dla swych 
sąsiadów żywemi wzorami w prowadzeniu 
ulepszonego gospodarstwa, co olbrzymi wpływ 
mieć lJędzie na podniesienie się kultury go
spodarstw włościańskich: tem więcej, że od
dzielne wsie lub gminy zapewne \V'p61nie na
bywać będą maszyny rolnicze dla ogólnego 
użytku: pozna wszy ich użyteczność. 

3) Nie\vątpliwe podniesienie ię w skutek 
tego oświaty i ogólnego dobrobytu kraju. 

Przed upływem 3 tygodni potrzebne mi są 
konieczne wiadomości, kto z Szanownych Oby
wateli guhernii Piotrkowskiej (dokładny adres 
ze stacyją pocztową) może i zgadza się: 

1) oddzielić kilka morgów ziemi na pole 
doświadczalne, 2) przeznaczyć jeden skromny 
pokój na mieszkanie dla 2 do 4 praktykantów, 
żywić ich i odkładać na rachunek umówionej 
pensyi około 5 r. miesięcznie, ii) używając 
praktykantó1Y do zwykłych robót wiejskich, 
kierować osobiście lub przez osobę kompeten
tną ich nallką praktycz:ną, ściśle według opra
cowanego i zatwierdzonego programu, .1) Wy
syłać swoich praktykantów dwa razy do roku 
w oznaczonym czasie na naukę do ,Varsza,,-
skiej szkoły agronomicznej: a natomiast przyj
mować na ten czas na praktykę uczniów szko
ły średniej rolniczej. 5) Udziclać komisyi 
kontrolującej podczas jej wizyty dwa razy 
rocznie spra\rozdania o stanic nauki prak
tycznej na fermach wychowallców średniej i 
niższych szkól rolniczych. 

Jeśli w każdej guberni i będę mial zape
wnioną pomoc dwóch obywateli, czyli 2 fermy 
oddane na użytek: jedna szkoła średnia i 20 
niższych agronomicznych będą ot\Yarte od no
wego roku szkolnego. 

Mam nadzieję , że Szano\me Obywatelstwo 
nasze, roznmiejąc olbrzymią doniosłość i po
żytek ella kraju wogóle, a dla siebie i włościan 
polskich w szczególności, projektowanych szkół 
Tolnicz}"ch, z zapałem poprze moje usiłowania 

Zmartwychwstanie 
młodości C). 

TYDZIEŃ 

szybką tlccyzyją i da możność wprowadzenia 
w czyn projektu 1\" czasie najbliższym. 

Zalożyciel i przełożon~' Warsz. Szkoły Technicznej 

E. Ś~ci('cilnski. 

List powyższy zamicściliśmy IV całości. lVIoże kto 
z imere owanych zechce zabrać głos IV tej kwestyi 
i wykazać, o ile rOi.:wi.nięcie użytecznego projektu 
autora i zastosowanie go w życiu jest praktyczne?. 

(Prz!Jp. Red.) 

~ 

Najdawniejsze dwa dokumenty 
historyczne o Lodzi. 

Oba pochodzą z XIV wiek lI. kiedy Łódż na
leżała już do biskllpów kujawskich. lecz była. 
jeszcze osadą wiejską i o obu zdał następującą 
relacyję w «lł.ozwoj u» p. l\Iaksymilijan BaruclI. 

I. Starszy dokllment z r. 1332 wydany zo
stał w wilię wilii Narodzenia Matki Boskiej 
(6 wrze ~nia). JUocą tego przywileju Wlady
sław, książę ziemi łęczyckiej i dobrzyilskiej, 
uwalnia wsie biskupa włoclawskiego, })odów
czas Mateusza, i jego hpitllły, położone w 
ziemi łęczyckiej, a w tej liezbie i wieś Łódź 
(Lodza) od wszelkich danin i powinności, sło
wem, od ciężarów puhlicznych należnych księ
ciu, a w szczególności od spu (danina zhożem). 
poradlnego (lloclatek grn ntowy), podworowego 
(podatek od każdego dworu), powozowego (pod
,,'ody), stróży (obowiązek kolejnego odbywania 
straży na grodzic), od krowy prosięcia, od 
opola, do narzazu (Ila rzeź), czyli od danin 
składanych ,,- bydie i trzodzie, wreszcie od 
obowiązku blldowy i naprawy zamku. Podda
ni uwolnieni są odtąd od juryzdykcyi sędziów 
książęcych i we wszelkich sprawach odpowia
tlać mają przed swymi panami, t. j. przed l)i
skupami kl1jawskiemi, ich wójtami lub pełno
mocnymi przedstawicielami. IV koilCU doz,,-a
la książe lJiskul)O\\'i i jego kapitule lokować 
wymienione w przywileju wsie na }lrawie nie
mieckiem, lub pozostawić je na polskiem pra
wie wedle uznania. 

(Akty sądowe ziemskie lęczyckie \r archi
'Hlm głó\rnem, ks. IV, str. 149 - 261 ( 22-
825), drukowany \\' Kod. dypl. polsk. T. II, 
GG2, Oczyszcz. i :Jluczk., a także w "Opisie 
111. Lodzi"', Oskara Flatta, IVarsz. str. 12- H). 

Bo początek księgi naszego życia zawiera 
poemat, środek rozprawę filozoficZllą, a ko
niec .- rachunki praktyczne. Te rachunki 
nużą, ta filozofij a okazuje się blędną, tylko ten 

Czlowiek należy fizycznie do drapieżnych, poemat czaruje. 
a duchowo - do przeżuwających. "PowrÓĆ mi te czasy -- woła poeta w 

Dlatego żyjemy przeważnie młodością. Jej Fauście - kiedy ja dopiero stawałem się, kie
obrazy, wspomnienia, upodobania, uczucia sta- dy nieprzerwanie wytryskał we mnie obfity 
nowią grunt późniejszej naszej duszy. zdrój nowych pieśni, mgły zasłaniały mi świat, 

:Mdły sok z brzeziny, który chętnie piliśmy pączek zapowiadał cuda, kiedy zrywalem ty
w dzieclllstwie, daleko bardziej nam smakuje, siące kwiatów napełniających doliny. Wtedy 
niż wszystkie nektary poznane w starości. Bo nie miałem nic, a jednak dos:yć: dążenie do 
pierwszy blldzi nam w pamięci cudowne uro- prawdy i rozkosz w omanieniu. PowrÓĆ mi 
ki wiosny naszego życia, drugie przypominają owe nieokiełznane porywy, głębokie, 1>olesne 
nam tylko swą handlo\yą cenę. szczęście, siłę nienawiści i potęgę miłości. 

Czy kadzidło try1mlarza może się równać ,Yróć mi moją młodość!" 
z woniami wytwornych paehnideł"? ~ie. A jed- Czy jest krzyk, czy jest tęsknota, czy jest 
nakże jest ono przyjemniejsze od nich dla każ- daremna prośba, któraby częściej wydzierała 
dego, kto napawa się niem jako dziecko. się z serca ludzkiego'? 

Prawo pierwszeńst1ra WraŻeJl i UCZllĆ jest Wiedza, zapas i wytwór dojrzałego rozumll, 
tak potężnem, że go nie mogą złamać naj sil- jest wozem o jednem kole, na którym niepodo
niejsze a przeciwne im przekonania następnie bna jechać ani spiesznie, ani długo. Można tyl
zdobyte. Na tych przekonaniach młodość kła- ko wlec się powoli. Do tego wozu uczucie przy
dzie c iągle swoją rękę i obciąża je swoją na- prawia trzy inne koła, dzięki którym on się 
Jeżoością, którą wszyscy spłacają i nigdy cał- toczy szybko i daleko, chociaż niebezpiecznie. 
kowicie spłacić me mogą. Zanim człowiek dowie się, czem jest slOl\ce, 

Czy stolicą mojego świata jest Londyn, wprzódy niem się rozkoszuje i więcej korzysta 
Paryż lub Berlin? Bynajmniej. Jest nią Ka- z jego wpływów i zachwytów nad niem, niż 
zimirl"z. Tam byłem dzieckiem i młodzieilcem, ze znajomości jego istoty. 
tam życic zapisywało pierwsze, najczystsze i Duch mój. gdyby nawet zjadł co miesiąc osta
najtrwalsze karty l\' mojej d uszy. Tych kart tnie wydanie podręcznilm kosmografii, umarłby 
żaden czlowiek nie wydziera, a każdy ciągle z głodu, patrząc na "-ybite gwiazdami niebo. 
odczytuje. Ażeby nie zmarnieć, karmi on się poezyją ciał 

(*) Nic lUożemy odją,ć się poku~ic, aby nie podać ezy
telnikom naszym świetnego felijetonu redaktora . Praw
dy. , zamictizezonego IV ostatnim numerze tego pisma 
pod powyż~zym tytulem. (Przyp. Red . • Tyg, » 

niebieskich, której przedziwny smak czuje 
głównie w młodości. Potem już tylko przy
pomina sobie te uczty. 

Jeżeli miłość jest ożywczym ogniem, spaja-
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II. Drugi dokument, wyuany w "~łoclawku 
10 czerwca 13 7 r., odnaleziony został przez 
prof. Glanowskiego w archiwum kapituły kn
ja,,- 'ldcj i ogłoszony dl'llkiC'm w jednclll z wy
dawnichr krakowsldej akademii umiejętności. 
I) Treść jego, wielce ciekawa, jest następująca: 

Biskup włocławski J au 2) wraz z kapitułą, 
korzystając oczywiście z przywilej u książęcego 
z 1'. 1332, daje opatrznemu Januszowi, synowi 
Piotra, wieś Łódź (Loclza), należącą do Koś
cioła wlocła\YSkiego, a położoną w ziemi łę
czyckiej, obwodzie (districtus) wolborskim, tu
dzież wioskę Widze\\'nicę, powstałą w pośród 
dąbrowy w granicach pomienionej wsi Łódź 
do loko"l)-ania na prawic niemieckiem napodói> 
mia ta Srody, z poclziałC'lll gruntów tych wsi 
na łany flamingsl\ie. 

Podwójtost\ro otrzymają Janusz i jego suk
cesorowie w wieczyste posiadanie po dwa łany 
w Łodzi i ,Yidzewnicy, wolne od ciężarów, a 
złożo!lr z roli. łąk, lasu, krzewin, pastwisk i 
barci, a także wolność wystawienia sobie młyna 
w Widzewniczy. Z karczem zaś, jakieby były 
zlmdowane \\" obu wsiach, bi. !cupowi należeć się 
hędzie 2 ~ \rój towi zaś I la clochodll, czyli trzeci 
denar, jak się \,"yraża przy ,,-ilej . W tymże sto
sunku podzielone będą wpły"-y z opłat sądo
wych z wyjątkiem opłaty od przysiąg, która 
calkowicie idzie na korzyRć wójta. WszelIcie 
spra wy cywilne lub kryminalne, nawet pocią
gające za sobą kary główne, sądzić ma wójt 
stoso\rnie do prawa niemiecldego w ohecności 
przedstawiciela kapituł.v. Zastrzega sobie l)i
skup jako pan dominialny, żr przejście pra\ra 
do wójtostwa drogą kupna. sprzedaży, daro
wizny, lub zamiany \rymagać będzie każdora
z01rego jego konsensu. Wogóle, zarówno wójt 
jak i mieszkallcy wsi winni będą oddawać bi
skupom honory, SUI)liki i p01rinności wedle 
prawa szwedzkiego. 

Poddanym udziela się woluo \ć od ciężarów, 
mieszkailcom Łodzi przez laL 3, a Widzewnicy 
przez lat H, licząc od dnia wydania niniej
szego przywileju. ~) Po upływie zaś tych 

l) BoI. l'lanowsld, dokumenty kujawskie i mazo
wieckie, Kraków 1888, str. 160. ,\~ no. Przywilej za
czerplJlęty z księgi wójto\\'skiej kościola wIo ela w kiego, 

2) Jan JI Kropidło, ksią,żę o]lolski. (Xicsiecki Her
barz I. 37). 
_ 3) . "~'ak ,znaczna liczba lat wolności \\'~ł,azuje na to, 
zc Wles \\ Idzewlllca. obl'cllic \Y idze\\". ]lowstała była 

jącą i twórczą siłą, to tylko ta, która rodzi 
się z unieijiell młodzielkzych. Póiniejsza łat
wo. gaśnie, słauo wiąże i pozostajebozpłodną. 

Zycie usta.wicznie zmaZllje i przekreśla pier
wotnie zapisane słowa naszej duszy, ale one 
~lrZegl~daj.ą z pod tych przeróbek, w których 
Jest wJęceJ fałszerstw, niż poprawek. 

W młodej piersi nas:tej mamy tablice świę
tych przykazań. które czas I)Owoli kruszy lub 
zaciera i nakleja na nich afisze komedyi ob
wieszczenia o licytacyi przokonail i klep~ydry 
zgonu ideałów. 

Jedną z najważniejszych różnic między 
zwierzęciem a czlowieldem jest to, że zwierzę, 
jak człowiek, czuje rozkosz młodości, ale nie 
czuje, jak on, smutku starości. 
Głównym też wysiłkiem naszym są zabiegi, 

ażeby nasza mlodość w starości nie zgniła i 
nie spróchniała. 

Żadnych kwiatów uie przechowujemy staran
niej, żadna woń nie jest dla nas przyjemniej
szą, niż te kwiaty i ta WOJI, które wydała 
wiosna naszego życia. 

Jeżeli człowiek często rodzi się podobny do 
Bo,ga, to jeszcze części ej umiera podobny do 
clYJabła. Ale zwykle brzydzi się tą przemianą 
i ostatnim ruchem chciałby zerwać szatańską 
maskę, która mu do twarzy przyrosła. \Y tym 
rnchll wyraża się jego szczery żal za grzechy. 

Czyż każdy przed wC'jściem w świat dostaje 
ów cenny skarb, który jest naj większem na
sz:m bogactw~m aż do grobu? Niewątpliwie 
wlana te bywają bardzo różnej wielkości i ce
ny. Ale każdy je dostaje boclnj w drobnej czą
stce. Gdy mu go odmówią ludzie, da niez
miernie trosldiwa o swe dzieci natura. 

Jednakże skoro dobrodziejstwa młodości za-



swobM opłacać uędą czynsz na św. :Marcin 
po pół grzywny l)razkich groszy (30 gr.) od 
l\ażdego łanu rocznie. 'a Wielkanoc składać 
winni po 30 jaj i po jednem serzc, a na świę
to Wniebowzięcia N. i\l. P. po dwa kurczęta. 
Nadto łodzianie obowiązani dawać czwartą 
czę:'ć garnka (nrnkę), czyli tak zwan,~ rączkę 
miodu miary łęczyckiej, również od każdego 
łana; mieszkallcy Widzewnicy wolni są od da
n iny miodowej. Odnośnie do ro1)ocizny mie
szkailcy oun wsi odrabiać będą jeden dziell do 
orania pod oziminę i jeden dziell pod jarzyny, 
również po jednym dniu do Irywożenia gnoj u, 
do koszenia łąk i do grabienia iana, czyli 
razem 5 dni w roku. 4) 

\r przywilej u zaznaczono, że w owym cza
sie dzierżał łjód7. i Widzewnicę kanonik ku
ja\rski, Piotr Sliwka, który je b:y1 otrzymał z rąk 
biskupa Zhyluta. 5) 

właśnie w tj'JII czasie i wedle słów IHZj-wilcju: w obr\:
hil' wsi Lodzi na mipjscu wj'karczowancgo la~u uę
howego. 

.J) Skoro mowa o gruntach i łąkach dworskich . 
oraz o robociźnie. 111U~iał zatem już wtedy i~tl1ieć fol
wark łódzki. 

:,) Zbj'] ut, horhu .. Topor". zJJlarl13 3 r. (:\ic~iecki: 
Hl'rbarz. ], R7). 

::~~""'._-'-'-
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cze w roku bieżącym odegrać d\Yie komedyjki. 
Czy jednak nie zawiele tych kółek i, czy nie 

byłoby lepiej, aby kółka owe '\\' jedno się po
łączyły? Tak naiwne ntanie może zadać tylko 
ten, kto życia prowincyjonalnego nie zna. 

Gdzieżby tam jaka pani mecenasowa (taka 
prawdziwa, przy, ięgła) zechciała grać razem 
z jakąś... naprzykład ... referentową! Zasady 
demokratyczne są dobre niekiedy, ale tylko 
dla mężów, gdy im do interesu przydać się 
mogą; ale panie, strzegące domowego ogniska, 
tradycyj itd. itd., nie puwinny zapominać i tra
dycyj związanych z szlachetnem pochodzeniem, 
stano\Yiskiem (co prawda nie swojem, a mę
żów)! Dziwna rzecz, że ilość stopni «arysto
kracyi» znajduje się \\' stosunku odwrotnym 
do wielkości miasta. A kastowość l)OSZczegól
nych stopni jak ściśle jest przestrzeganą!.. Bo
daj, że bramini indyjscy nie rozróżniają tyle 
ka L ile jakiś nasz Obrzydłówek rozmaitych 
stopni «arystokracyi» . 

Pozostawiając życie towarzyskie na u1lOczu, 
musimy przyznać, że Będzinowi sporo pożytecz
nych instytucyj przybyło. N a pierwszem miej
scu należy postawić 7-klasową szkolę handlo
wą, której potrzeba okazała się ogromną, gdyż 
wszystkie prawie miejsca zostały odrazu zaję
te. O szkole tej dużo dałoby się powiedzieć 
dobrego; tym jl'dnak razem musimy zacząć od 
złego. Szkoła została otwartą w drugiej poło
wie roku szkolnego i przy wstępie wszyscy 
przyjęci kandydaci zostali wezwani do zapła-
cenia wpisowego za drugie półrocze 1901 /2 

Omal uil' \\'arszawa.--Trzy TO\l'arzystwa amatorskie. -
Trzy pólrocza w jednym roku. - Co się robi z maj::); roku szkolnego. \Ypisowe zapłacono, dzieci od 

dywidend::);. kwartału chodzą do szkoły i oto, jak grom 
Co się stnło z Będzinem w ciagu kilku lat z. nieba, spada \rezwanie do zapła~e~ia .za 

ostatnich'?-- myślą autochtoni, kh~:ając I!ło\ra- p~erlcsze póŁrocze, w którrm szkoła n!c lS~ll1a
mi. Ile to nowych instytucyj w mie~cic Jlo- la \rcale. Tak zdecydowała ~ad~ Oplekullc~a, 
wstało, a jak się życie to\\-al'zy, kic rozwinęło! wyb~'an~ przez kupców będz!nsl\lch. Dla loe-

Pod o.'latnim względem prześcignęliśmy bo- ze~l WIęC tych, którzy w plerwszem p.ółroczu 
daj ... War, zawę. Bo zważcie, naprzykład: w do Innego zajdadn na~lkow~go u~zęszczah, obec
Warszawie istnieje jedno kółko nJiłośników sce- ny :-ok sz!(Oln~ llędzle mIał az trzy 11ółrocza! 
ny, w Będzinir aż trzy! Ile talentów w tej marnej, Czyz to me dZlWne? 
cuchnącej, brudnej mieścinie!-pomyśli zapew- Druga rzecz dziwna: Towarzystwo Wzajem
ne niejeden, kto Będzin tylko z jego niezbyt nego Kredytu miało w pierwszym roku około 
nadobnej powierzcho'\\' ności poznał. A je(lnak 1000 rubli czystego zysku, a czy wiecie ilc 
fakt jest faktem: dwa nasze kółka dały nam otrzymują jego członkowie dywidendy od swo
już nawet możńość rozkoszowania się amator- ich wkładów'? Zero. Rozumo\ranie bardzo pros
ską sztuką sceniczną; trzecie za:, odbywające te: wobec tego, że dywidenda wypadłaby za
od kilku dopiero miesięcy próby, zamierza jesz- ledwie 30/0, więc aby nie trudzić członków 

chowują taki wpływ i wartość w całem życiu 
człowieka, czyż one nie powinny l)yć możliwie 
najszlachetniejsze i najobfitsze'? 

I oto udręczona tern pytaniem staje przed 
nami dojrzała nędza l udzka, która ze swej 
młodości wyniosła zaledwie drobną kruszynę 
Mbra i skarży się: 

"Czy ja jestem winna przed sobą mojego upo
dlenia, a przed społeczeńst,,'rm moim występ
ków, jeśli na wędró\\kę życia nit' dano mi 
prawie żadnych talizmanów ubezpieczających 
od upadku'? Wychowywała mnie ziemia, las, 
\yoda, f>łońce, którym zawdzięczam nieco trwa
łych Wl'aŻell, ale ludzie nie dali mi nic. Nie 
zaznałam we wczesnych dobach mojego życia 
ani jednego z tych UCZllĆ, z tych wzruszeń, 
które rodzą się pod serdeczną opieką i w przy
jaznych \ranmkadl. Znęcało , ię nade mną 
okruciellst\rO, gryzła mnie bieda, 11 urtowały 
chorohy, na moją wiosnę padał ciągle śnieg, 
ścinały ją mrozy lub chłostały szarugi. Wy
niosłam z niej duszę moją jako naczynie stłu
czone: brudne, puste, na którego dnie o. iadło 
trochę kryształków trucizny. A potem życie 
napełniało ją tyJ1co w trętną mieszaniną ego
izmu, przymu."u, zawiści, dzikich żądz i ohycl
nych zadowoleł!. Gdy człowiek uczuje się 
moralnie chorym, ,ięga wspomnieniem do swo
jej młodości i z jej zdroju pije uzdrawiającą 
\rodę. Ja takiego czystego żródła nie miałam 
- tylko mętną kałużę· Czem się odradzać'?" 

);ićmi tej skargi szyte, ą wszystkie bisto
ryje wyrzutkó\\' i przestępców. Zawsze ich 
młodość była biedna, cierpiąca, sponiewierana, 
sieroca i ogyłocona z wszelkich uroków. W niej 
przygotowywał się zły grunt, a złe na 'ipna 
pad]y Wdl potem. O iJe dziedziczne zwyrod-

meme nie zobojętniło dobrych wpływów, to 
zawsze zbrodnia przyczepia się do natur z nie
rozwiniętą, zwiędłą, sparaliżowaną młodością. 
Tylko z jej kwiatów zbiera owoce wiek dojrza
ły. Ta, która nie kwitła, pozostaje bezpłodną 
lub dziką. 

Gdyby młod~ież, która nie zerwała się jeszcze 
do samodzielnego lotu i przygotowywa się do 
niego pod ,krzydłami wychowawców, mogła 
wiedzieć i przewidywać, jak dalece przyszła jej 
wartosć i losy zależne będą od zasoM\\' w tym 
okresie życia nagromadzonych, podniosłaby ona 
błagalny krzyk, ażeby jej nie skąpiono idealnych 
wzruszeJl i nie pozbawiano pokrzepiających wra
że)'!. Prosiłaby ona starsze pokolenie o miło
sierdzie nad swojem późniejszem życiem, któ
re wobec pokus, walki i niedostatkó\\' n ie ostoi 
się bez sił zrodzonych w młodości. A gdy
hy~my my mogli i chcieli zrozumieć ten nie
rozerwalny związek, zlitowalibyśmy si~ nad nią 
i zaopatrzylillyśmy ją wc wszelIde warunki, 
jakie sprzyjają jej pelnemu rozwojowi. 

Xiestety, jest to marzenie!... Szczęście ludz
kie długo jeszcze zakreślać będzie swe koła 
małym, a nieszczQście wielkim promieniem. 
Długo ludzie w chwilach osłabienia daremnie 
przywoływać llędą na pomoc dobre duchy zr 
swej przeszłości, jeRli ona była pusta lub 
smutna. Jrdno. tl<i obchodzić będą ciągle 
zmartwychwstanie młodo:ci; tysiące nie odwa
lą nawet kamienia z jej zatęchłego grobu. A 
chociażby naj bardziej cierpiał, nie jest je zcze 
męczennikiem ten, kto z poetą zawołać może 
do życia: "Wróć mi moją młodość," lecz do
])icro ten, który nigdy ię tak nic odzywa. 

-~~ 
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Towarzystwa odbiorem tak nikłych zysków, 
a władze Towarzystwa przechowywaniem ja
kiegoś kapitału zapasowego na wypadek strat-o 
rada i zarząd TO\Hu'zy twa proponują ])odzielić 
ów zysk pomiędzy członków zarządu, kt6ry 
podobno ogromnie się pracował. 

O innych instytucyj ach dobroczynnych i nie
dobroczynnych, pozwolimy sobie innym razem 
pomówić. P. 

--o-{K}o<L.,~<@-o-

Kłi(O)n~~a P~(O)trr~(o)WS~il~ 

- JE. ks. biskup Bereśniewicz. "Prze
gląd katolicki" }Jisze, że z })owodu rezygnacyi 
JE. ks. biskupa Bereśniewicza z obowiązków 
i pasterza dyjecezyi kalisko-kujawskiąj, po mszy 
uroczystej, odprawionej w rocznicę prekonizo
wania go biskupem włocławskim, kapituła 
włocławska udała się do palacu biskupiego. 

Tam prałat Chodyńsld w pr;.~emowie swej 
wyraził, że JE. ks. biskup Bereśnicwicz, opu
szczając dyjecezyję po 19-1etniem jej przewod
niczeniu, zostawia po sobie pamiąki niepożyte. 
Czy to bowiem spojrzymy na materyjalny, czy 
na duchowy stan dyjecezyi, wszędzie widoczna 
pasterska jego gorliwość i działalność, które 
imieniu jego zapewniają })amięć niewygasłą. 
Duchowiellstwo doznawało zawsze ojcowskiej 
opieki pasterza tego, za co przechowa dla 
niego miłość synowską i wdzięczność. 

MO\l"ę dziekana kapituły }Jl'zyjął J. E. ks. 
uislmp ze łzami i rozrzewnieniem; IV spokoju 
bowiem znosi dopuszczenie Boże i z pokorą pod
daje się wyrokom Opatrzności. 

Prośba J. E. ks. biskupa Bereśniewicza o 
~woJnienie go z obowiązków pasterza dyjecezyi, 
wysłana do Stolicy Apostolskiej, nosi datę 11 
listopada 1901 1'. Ojciec św. przyjął rezygna
cyję IV d. 3 lutego r. b., ukaz Cesar,'ki podpi
sany zostal d. 14 (27) lutego, t. j. w 43 
rocznicę konsekracyi J. E. ks. Bereśniewicza, 
która odbyła się w Petersburgu w d. 27 lute
go r. 1859. Złożenie obowiązków odbyło się 
w rocznicę prekonizowania go lJiskupem ku
jawskim (d. marca r. 1883). 

- Brak uszanowania chwil uroczystych 
podczas nabożCllst w niedzielnych i świątecz
nych przez «naszych» handlujących jest wprost 
rażący ella przechodzącrgo od Farnego kościoła 
ku Bernardynom. Chociaż nabożeństwo w pa
ratijalnym kościele kończy się dopiero o 1, lu b 
nawet o 1J/z po poł., to jednak o godzinie 12-ej 
już wszystkie sklepy około Fary są otwarte, 
a wabne «naszych» handlowców })ostacie 
dziwnie rażąco odbijają na tle świątecznem; 
jeszcze dziwniejszą mieszaninę stanowi ich 
szwargot targowy: zlewający się z tonami nie
dalekich organów i śpiewem suplikacyj, wni
kającym IV wązkie sąsiednie uliczki. 

- - Wybory do władz Towarzystwa J{re
dytowego Ziemskiego odbywają się, jak wia
domo, co 2 lata t. j. w każdym roku parzy
stym. Rok 1902, jako taki, jest zatem rokiem 
wyborczym w całem Królestwie, dla wszystkich 
dziesięciu zebrall gubernijalnych, wybierających 
swych mandataryjuszów tak do miejscowych 
Dyrekcyj Szczegółowych, jak również Dyrekcyi 
GłÓ\nlCj i Komitetu. Nadto, zebrania te wy
l)ierają przewodniczących przyszłych zelJraJl 
wyborczych. 

Ponit'waż co lat dwa podlega wyborowi po
łowa członków, przeto wyl)ranym przysłuża 
mandat 4-1etni. Korlczą w tym roku swe -1-le
cie następujący Radcowie: p. Bolesław Skó
rzewski w Komitecie, p. Józef Wierzchlejski 
10 Dyrekeyi GlÓlcllej, pp. 7,ygmullt PlonczYll
ski, Walenty Radoszewski, Andrzej Biesiekier
ski i Tadeusz ". alicki w D!}I'"keyi SzczególOll'Poj. 

\Yybory tegoroczne \I' PioLrkolrie naznaczo
ne zostały na dziCll 31 maja. Prezesem wybo
rów, olJranym na l)Oprzedniem zebraniu wybor
czelll i zatwierdzonym w trj godności przez 
władzę krajOlrą, jest p. Guslaw Sicmieński, 
wla~cicicl dóbr Duhidze, a zastQpcąjego p. Mar
celi i'IlyszIcowski \1'1. dóhr Zapolice, Pole szyn 
i Orpieló\\'. Ziemian głosujc\cych, t. j. mąjących 
prawo uczestniczenia, \I' trgoroczlH'm zehraniu, 
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jest na liście ogółem 417; mających zaś prawo kują z niecierpliwością uporządkowania tej 
l)yć wyhranymi na urzędy Towarzystwa 307(*). dzielnicy. Ulica uowiem nie wszędzie uregu

(*) § 12 In.stmkcyi Ogólnej: • Właściciel kilkorga od
dzieIJlych dóbr obciążonych oddziclnemi pożyczkami To
warzystwa. z których żadna 3,000 rb. nie przeno~i, cho
ciażb~' te pożyczki, razem wzięte, przenosiły powyższą 
sumę. nic llla prawa być pomieszczony na liście głosu
jących. 

§ 13 Instrllkcyi Ogólnej: <Xa liście wybieralnych po
mieścić należy stowarzyszonych na liście głosujących 
zapisanych. jeśli icll dobra nic są obciążoue w dziale lY 
wykazu hJ'poteczuego długami, przCllOsząccmi lącznie 
z pożyczką Towarz~'st\l"a 3 I ~zacuulUl tych dóbr , z hy
poteki jawnego lub przez władze TO\l'arzy~twa prz~ję
tego. 

-- Dyrekcyja Główna Tow. Kred. Ziem
skiego na wnioski stowarzyszonych guiJ. piotr
kowskiej podane na zgrumadzeniu 1900 roku 
podała naslępujące odpowiedzi: 

1) Ta wniosek 33 stowarzyszonych, żądają
cy wypłacenia urzędnikom jubileuszowych na
gród pieniężnych, orzekła, iż nie może uwzglę
dnić życzenia stowarzyszonych co do udziela
nia nagród pieniężnych z tej przyczyny, że 
przed dwoma laty władze Towarzystwa (pro
prio motu) uchwaliły znaczną podw'yżkę płac 
i obecnie urzędnicy Towarzystwa otrzymują 
płacę wyższą, tak, że od tego czasu pobór 
grosza administracyjnego uył nieunikniony. 

Oprócz płac, wydawane są nierzadko znacz
ne nagrody l)ieniężne dla zasłużonych, wspar
cia na kształcenie synów "\1' szkołach niższych 
i wyższych, na pogrzeby zmarłych urzędników 
i ich rodzin. Gratynkacyja ogólna zaciążyłaby 
dotkliwie na budżecie Towarzystwa, Z tego 
powodu władze Towarzystwa, uznając całą hu
manitarność podanego wniosku, zmuszone są 
odmó,,-ić sobie przychylenia się do tego ży-
czenia. 

2) Na wniosek 21 stowarzyszonych o poży
czki na lasy, których przestrzelI nie dosięga 
300 morgów, odpowiedziała, że projekt uzupeł
nienia, i zmiany instrukcyi leśnej, opracowany 
przez osotJną w tym celu wybraną komisyję i 
przedstawiony zostal w 1'. 1898 zgromadzeniu 
ogólnemu. Jednak z powodu trudności zaprowa
dzenia dozoru, braku odpowiednich do tego celu 
ludzi, oraz z powodu ochrony lasów, projekt 
odroczono do następnego zgromadzenia ogólne
go. Obecnie sprawę tę poruszono na nowo. 

- Komisy ja ustanowiona w celu zbabania 
czy lokale piotrkowskich szkół miejskich odpo
wiadają warunkom zdrolyotnym, skoflczyła juli 
swą działalno~ć. \\~yniki takowrj są bardzo do
datnie; ma być bowiem zmieniony lokal :zkoły 
męzkiej III ieszczącej się w domu p. Mill'ra, 
jako zbyt wilgotny i szczupły; szkoła żeilska 
znajdująca się w domu p. Stan. Kempiilskie
go ma być zabezpieczona przed dokuczli\\'cm 
zimnem. Za te postanowienia ·sz. komisyi 
należy si~ szczera podzięka, gdyli jest nadzie
ja, że dzieci nic bQdą narzekać na bóle zę
bów, odmrażan i e rąk i nóg, ani też na rell
matyzl11, który zaszczepiony przez szkołę w 
młodocianym wieku ITiele cierpielI l)rzygoto
wuje na wiek dojrzalszy. Szkoda tylko, że 
Sz'Ln. komisy ja pominęła szkolę miejską, 
mieszczącą się w gmaCIJLl po-Dominikallskim, 
która sprawia wrażenie zamroczonej l)iwnicy 
z uwydatniającą się w l,ażdym punkcie wil
gocią, skraplającą się na ścianach w pewnych 
porach roku; a jednak siedzi tam długie go
dziny nieraz 80 chłopców. Zdro,ria idl ~po
łeczell llYo nie może lekceważyć jedynie z tej 
przyczyny, że lokal jest bezpłatny. Mamy na
dzieję. że i tam Komisy ja skiernje slrą 
trosklilrość i zaleci przynajl11ni~j tak liczną 
dziatlrę przeprmradzić na pierwsze piętro do 
odpowiedniejszej siedziby. Dla dzieci obecnie 
zajmujących piel'lYsze piętro w daleko mniejszej 
liczbie, możnal,}' zcUąć mieszlmnie również 
odpowiednie niewielkim kosztelll. Dając dzie
ciom naukę, nic odbierajmy iUl zdl'owia! .. 

Jiozależnie ocl prac Komisyi, ma być zmie
niony lokal szkoły chłopców, znajdujący s ię 
w domu p. J. Galika, obok której ustawiczny 
rllch k010wy wytwarza szum. tłumiący w szko
le glosy dzieci i nauczyciela. 

lUieszlUlńcy za przejaz(lem kolei OC7.e-

lowana, a trotual'Y, tak niezbędne, zaled wip 
w trzech miejscach widnieją. Wołanie o ga
zowe latarnie tłumią gwizdawki parowozów, 
tak jak szum uliczny głuszy narzekania prze
chodniów na wystającr progi domów, stoj'ł;
cych przy wąziutkich chodnikach również 
wązkich ulic. 

- Występ p. Kisielnickiego. W ubie
gły wtorek miał miejsce w teatrze miejsco
wym wieczór deklamacyjny p. Ki iclnickiego, 
znanego narratora z estrad warszaw. kicll. 

Ze ~względll na trrść i na formę wypowie
dzenia tyle zajmujących tomatów. jak: "Zdo
bycie reduty pod Samosierra", "Podjazd" napi
sany ad hoc przez H. Sienkiewicza - wieczór 
ten należy zaliczyć do najprzyjemniejszych 
rozrywek, jakich tak wiele mieliśmy w ubie
głym sezonie zimowym. Pan Kisielnicki tak 
żywo i plastycznie przedstawia sceny przez 
siebie wypowiadane, tak umi~jętnie i z praw
dziwym artyzmem moduluje gło em, tyle er
decznych strun porusza w sercach i umysłach 
polskich słuchaczy, że doprawcly żałować wy
pada, że tak mała garstka publiczności zebra
ła się na wieczorze wtorkowym. Szkoda to 
dla p. K., ale tem większa szkoda moralna 
dla nieobecnych ... Przyczyny tej dziwnej, nie
wytłomaczonej jakoby obojętności, nalE'ży: szu
kać w niedostatecznym zareldamowaniu po
przednim przez p. K. swego deklamacyjnego 
wieczoru, gdyż redakcyj a "Tygodnia" zaledwie 
na kilka godzin przed tem dowiedziała s i ę z 
anszólY o występie pana K. 

A szkoda i je. zcze raz szkoda! .. 

- Wiadomości teatralne. Przez ostatnie 
parę tygodni w Dolinie Szwajcarskiej il' ,"Va1'
szawie dawane ł)yły tak zwane "Warszawskie 
N olre Wieczory Smiechu", nadzwyczaj pochleb
nie przez ,rarszawską prasę ocenione. Grono 
artystów, urządzających te wieczory, skladają
ce się ze znanej wGdewilistki p. Howorlco-Wiś
niewskiej oraz l)anÓw Pola, Silnicldego, .Mo
rozowicza i innych, daje IV piotrkowskim teatrze 
przedstawienie, na którem powtórzony zostanie 
ostatni warszaw ki program. \Yobec nieby
walego powodzenia, jakim cieszyły się wzmian
kowanie wieczory śmiechu 'I' Warszawie, je
steśmy przekonani, że piotrkowskiej publicz
ności przypadną one do gustu. 

-- I(oncert pp. Tadeusza KcLilskiego i Al
fonsa Brandta z powouu zasłabnięcia tego 
ost<Ltniego, został odłożony z ubiegłego czwartku 
na dzieli dziRiejszy t. j. na niedzielę. 

- Z 'row. Dobr. W dniu G kwietnia od
było się ostatnie II' bieżącym sezonie towa
rzyskie zebranie w sali Tow. Dobroczynności. 
Nicbyło ono l iczne, lecz rÓIYTIież jak i po
przednie harmon\jne i ochocze, a przyllio'sło 23 
rb. czystego dochodu. Do kontredansa stanęło 
22 par. 

- Z zapisu Ś. l). Bm'ghar{la, w bieżąccm 
półroczLl przypada do wydania jedna maszyna 
do szycia. Osoby, pragnące otrzymać takową, 
zechcą zgłosić się z l)odaniami do biura To'\". 
Dobr. dla chrześcijan przed l-m maja. 

- - Zgon. Dnia 4 kwietnia zmarł w tutej
szym szpitalu artysta dramatyczny Roman 
Porankiewicz, komik, występujący pod pseu
donimem JÓzefo'l·ic7,a. Zmarły zyskał sobie 
wielką popularność świetnem wykony"\raniem 
roli Jóża Grojsrszyka w «podróży po Warsza
wie» Foliksa Szobera. S. p. Porankiewicz 
był ostatnio reżyserem trupy operetkowej p. 
Dobrzailskirgo, bawiącej do niedawna w Piolr
ko\\'ie. 

._- Stnendyja (lla studentów medycyny. 
Towarzystwo Lekarskie Wa,rszalV~kie podaje 
do wiadollloś9i publicznej, że z początkiem 
rokLl akadcmiGkiego 1902!3 za wakuje sześć sty
pendyjów, każde po 300 ruI! rocznie, z legatu 
ś . p. d-ra Walentego Koczorowsldero, zmarłe
go \Y r. 1878 w ?n. Piotrkowie, dla młodzieży 
poświęcającej się naLlkom lekarskim, pochodze
nia polskiego, wyznania rzymsko-katolickiego. 

.M l;) 

Pierwszeflstwo do tych stypenuyjów, mają 
studenci: a) imienia Koczorowskich, b) Chilew
skiclt, Strojeckich, Lechowskich, w tJraku tych 
kandydatów stypendyja nadane być mają in
nym pilnym studentom medycyny, polskiego 
pochodzenia, wyznania rzymsko-katolickiego. 

- Próba ogólna Straży Ogniowej Ochotni
czej odbędzie się w następną niedzielę t. j. 
d. 20 b. m. 

- Olbrzymi wół. ,y soljotę ubiegłą w 
tutejszej rzeźni zabito podobno olbrzymiego wo
łu stepowego, ważącego żywej wagi 2400 
funtów, ,ragi zaś mięsa 1-100 funtów'! ... pro
wadzane dotąd do Piotrkowa woły tepowc 
ważyły najwyżej po zahiciu 900 funt. Był 
to okaz niezwykły, jakiego rzeźnicy piotrkow
scy dotąd nie wiuzieli. Wół teu kosztował 
200 rb. 

- Z Zagłębia. (Kol'. «Typ.»). Jedna kasa 
tJiletowa na stacyi Sosnowiec 'V.-W . . tanowczo 
nie wystarcza; szczególniej daje s ię to odczuwać 
przed odej .'ciem miej cowych pociągów (kul'i:m
jących od Sosno do Ząbkowic). Wieczny tłok 
przy kasie, zmienia się wtedy na bajeczne stła
czan ie się publiczności i trzeba często wystawać 
po 1 ' 2 godziny, albo i dłużej, zanim się stanic 
przed obliczem kasyj era. Pociągi nierzadko 
odchodzą spóźn i one; niepodobna bowiem po
wiedzieć pasażerowi stojącemu 1, 2 godziny albo 
i dłużej przed kasą: «spóźniłeś się pan na po
ciąg»·· · chociaż często gęstu i tak bywa. 

Szosa kielecka pod Dąbrową GÓl'lliczą przed
stawia taki obraz nędzy i rozpaczy, że strach 
pomyśleć, iż jest to szosa I-go, Iryraźnie piel'1c
szego rzędu. Stan jej tłomaczy się chyba tyl
ko chęcią dostrojenia jej do ogółu ci róg Za
głębia, co przyznać trzella w zupełno' ci się do
tychczas udaje. 

Nareszcie w ostatnich dniach zostało zwoła
ne })ierwsze ogólne zebranie Dąbrowskiego To· 
warzyslwa Dobroczynności, dla dokonania wy
boru członków zarządu. Ciekawi jesteśmy, o 
ile i jak Dąhrowskie Towarzystwo będzie 
wnikało ". p01rzeby tych, dla których zostało 
stworzone? Zyczymy mu. aby jaknajprędzej 
zdołało zejść na najniższy sz zebel «Jakóbo
wej drabiny,» na którym głównie - ma rozwi-
nąć s"ą działalność. ~lJIantyka. 

- Węgiel kamienny. "~łaściciel majątku 
Klucze: p. Lud wile l\Iam-e, odkrył węgiel kamien
ny w lasach leśnictwa słomnickiego, w obrę
bie Bór-Biskupi, gm. Bolesław, pow. olkuskiego. 

- W Dąbrowie-Górniczej zawiązała się 
spółka. w celu budowy teatru, który ma sta
nąć gotowy do przedstawiell już w je. icni. 

- Żegluga na rzece Pilicy. Od dnia 1 
kwietnia poraz pierw. zy ma zacził.ć kursować 
stale po rzece Pilicy parosta tr1;: osobowy. N 0-
wość tę Zal)rowadza p. Julijan Górnicki na 
przestrzeni od ujścia rzeki Pilicy do \Yisły pod 
lI[niszewem aż do NOlrego-l\liasta. Przed pa
ru laty chodził już Pilicą statek ocl kolei że
laznej pod Tomaszowem Hawskim, do miastecz
ka Inowiodza, alc trwało to niedługo. 

- Sąd gminny :1 okr~gu p-tu rawskiego 
przeniesiony będzie ocl dnia 14 lnrietnia 7.e '" i 
Czernicwice do wsi Choci 1\', w g'l11i aie Czernie-

- Pośpiech. «Jeden z łódzkich przemy
slo,rców- pisze «Hozwój » 11" \~ 7G-wniósł do 
magistratu plan na jakąś lJuclolr~. Po pew
nym czasie, chcąc przyspieszyć nt,,-ierdzenie 
planu, pojechał do Piotrkowa, gdzie ze źclziwie
niem przekonał siQ, że plan jeszcze n ie nad
szedł; wraca więc do Loclzi, gd;t,ie w magistra
cie otrzymał llumer, pod którym papiery zo
staly wysłane pocztą przed czterema dniami. 
Pojechał więc z tą notatką znowu do Piotrko
wa, ale planu jeszcze nic. było. Kic potrzeba 
dodawać, ile ta po,\'olność poczty' kosztuje in
teresowanych. Wtajemniczeni twierdzą, że 
zwykle przesyłka planów tam i z powrotem 
trwa dwa tygodnie, nie biorąc w rachubę cza
su, potrzebnego na zatwierdzenie planu». 

-.:.- Inspeldor drukarń łódzkich ouniósl 
się go p. policmajstra, żeby na zasaclzie 175 
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paragrafu ustawy o cenzurze, zabronił w skle
pach materyjałów piśmiennych i innych galan
teryjnych sprzedaży kart pocztowych z napisa
mi i iLustracyjamL Prawo to posiadają tylko 
księgarnie. 

-- Osobiste. Inżyniero,ri i budowniczemu 
powiatu łódzkiego, p. St. Lemenl', udzielono pra
wa zajmowania s ię sporządzeniem dowodów 
asekuracyjnych do rządowego wzajemnego ubez
pieczenia budowli od ognia we wszy. tkich gll,
berniach Królestwa Polskiego. 

. - Na wpisy. W Łodzi pomimo nawoły
Wal'l pra y miejsc.owej przeszło ,lO, wyraźnie 
czterdziestu uczniów szkoły przemysłowej, wy
dalono za nieopłacenie wpisó,r za drugie pół

rocze r. b. 
._- Ifrew z łódzkiej rzeźni wydzierżawił 

p, HOlll'yk Radziszewski, właściciel ,,,arszaw
skiej fabryki sztucznych nawozów. Nadzór 
nad suszeniem la'wi i ekspedycyją powierzono 
p. Tadeuszo,,,i Radziszewskiemu, kupcowi. 

- Jeszcze oszczędność Dr. Ż. W. - W. 
Z d. l-vm kwietnia 1'. b. zniesiono posadę 
lekarza' kolei warszawsko-wiedellskiej w Za-
wierciu ... 

- Komisy ja pobol'owa. W Łodzi zorga
nizowaną została specyjalna miejska komisy ja 
poborowa, której zostały wręczone wszystkie 
dokumenty i księgi dotyczące popisowych z m. 
Łod~i, znajdnjące się dotychczas w rękach zwy
kłej komisyi pouorowrj powiatowej. 

TYDZIEN 

który popchnął tych tercjanerów do tragiczne
go kroku, 10 iluż to uczniom przytraf1a się, 
że ze złem wiadectwem i bez promocyi wy
chodzą ze szkoły, a przecież nie powstanie w 
nich myśl odbierania sobie życia. 

Podobno dwóch z nich zdradzało skłonno
ci do hulaszczego życia, i wszyscy, aby souie 
dodać odwagi, podpili sobie tego feralnegu 
dnia,--ale i to nie rozwiązuje zagadnienia, bo 
hulanki wśród takich wyrostków są wy1>1'Y
Idem pustoty, i nie może tu być mowy o al
koholizmie, ani o przesycie życia . 

Katom iast w znacznej mierze musiał wpły
nąć na nich lJrak moralnej podpory w domu, 
tak ważnej dla wychowauia młodzieży, tak 
niezbędnej ella uk. ztaltowania młodziel1czego 
charakteru... Nie czuli })o nad sobą opiekllll
czych skrzydeł, nie łącllyła ich z ogniskiem 
domowem nić silnego, sercowego związku. Po
zostawieni souie, wyodrębnili się od domu i 
kierowali swemi krokami samowolnie». 

Do tych ,rywodó\\' «Orędownik» dodaje, iż 
«Dziennik Kuj.» trafił w same jądro rzeczy. 
:\Tiewątpliwie, młodzież wielkopolska, może 
znaleźć punkt oparcia jedynie w domowem 
ognisku. ,y szkole znaleźć go nie może: 
uczeń-polak nie może mieć ufności do nauczycie
la-niemca, który usiłuje wyplenić z niego uczu
cia najświętsze i najgłębsze uczucia przywią
zania i miłości do wszystkiego, co narodo"·e. 
\V tych wyjątkowych warunkach stosunki 
między nauczycielami a uczniami wypaczają 
się i wykoszlawiają, i nie może być o tem mo

- Listr nic(loręezone adresantolll na stacyi Piotr- wy. aby pierwsi mogli lJyć duchowymi przp
ków. Zamklliete pod adresami: Felikh Dąbro\\'~ki list wodnikami drugich. W tvch wy.J·ątkowych 
z Rejowca. Julijan Eksztein- z Port. Stanisław Zaran- J. 

z Przrdborza, Adam Migat- z Czę~tochowy. Antoni Le- warunkach szkoła tylko kształci-dom mu i 
siak i Mary jan Kuliber-z :todzi. Felik~ L'latowski, l\Ii- wychowywać! Gdy równowaga nie zostanie 
ch.alin~ 1'~edzielska ,! .Ja~1 Rodkiewicz -.- z .. \\',arsza,,;. utrzymaną, jawią się takie okrntne katastrofy 
Flancl>ze~ .Jal,ubo\l~kl l .Mtehail- z PlOtt ko II a, Ol"a J'al- ollecna Cz\'ż nic straszna to I)rZestroga 
~1alczyk l Jan Rozercnowskl'- z wagonu pocztowcgo. \. . ' . .'J '. ' • 

Joanna DClllbiliska-z Rygi. Ogrodzki- z fabryk " ' ysz- ella rodZiCóW l oplekunó,,". ("Kret)") 
kini~c~ich, Zaleski--z, K~raczew,a. Otwarte: \Valcryja _ Zorganizowany rabunek. «Echa Płoc-
MaclcJewska I Śzymanskl - z \\ arszawy. Icek I<lug- -' . Ł ., 1-' . . , 
z wagonu, Józef Podlewski-z Siedlcc. Michal Nie- lae l omz~ll~ \.le» podają od dłuzszego czasu 
dziemski- z Pruszkowa, Chaim Jurg-z Tomaszowa, Ja- fakty kradzlCzy drzewa, dokonywanych w la-
kubowicz i Bronisraw- z Lodzi. sach około Dobrzynia. Grasuje tu banda, któ-

~~~~ rej członkowie utrzymują się z handlu lcradzio

NaJwy~sze na,rrrodY, odznaczenia, ranm i zmiany. 
- Administrator parafii Gałków w pow. brzeziń

skim, ks. Władysław Senvatowicz, przenie iony ?,O

stał do parafii Plecka-Dąbrowa w pow. kutnowskim. 
Przeniesieni wikary jusze: ks. Zygmunt Piaskowski 
do kościoła po-Bernardyńskiego II' Warcie w pow. 
sieradzkim, ks. Franciszek Szczygłowski z parafti 
Grocholice do Rozprzy i nadetatowy wikaryjusz pa
rafii Rozprza ks. Jan I,abenda do Piotrkowa. 

- Otrzymali rangi: mdcy dworu, naczelnik łódz
kiej policyi rezerwowej Iwanow; asesm'a kolegijal
nego: młodszy urzędnik do szczególnych poruczefl 
przy Gubernatorze piotrkowskim l\Iożejko, p. o. le
karza p-tu rawskiego Wągrowski i lekarz m. Pabi
janic Broniewski; seh'eten'za kolegijaluego: redaktor 
(Wiadomości gubernijalnych» Teodorczyk, urzędnik 
do pisma przy rządzie gubernijalnym piotrkowskim 
Brokowski, referenci urzędów powiatowych: rawskie
go Czerwiński, Ziółkowski i Slangenberg; łaskiego 
Raczyflski i częstoclJOwskiego W ęgliJ'lSk i ; ratmani
sekretarze magislratów: zgierskiego Kłysiflski i piotr
kowskiego Krzemieniewski; referent magistratu piotr
kowskiego Prądzyfl,ki i sekretarz tegoż magistratu 
Bieflkowski; sekretarz magistratu łódzkiego Moraw
ski i zawiadujący punktem przechodnim w Herbach 
Bronisław ki; selcretat'za gubemijalnego: kancelista 
kancelaryi policmajstra m. Łodzi Szołkowicz i rewi
rowy policyi łódzkiej Dancker; registratora lcolegi
jalnego: sekretarz rządu gubernijalne~o Jakowlew, 
referent p-tu łódzkiego Wysznacki, p. o. referenta 
piotrkow 'kiego urzędu powiatowego Dzejma, kasyj er 
miejski II' Rawie Zieliński i referent I-go rewiru 
policyi łódzkiej Matwiejew. 

Z DAL~ZY~H ~TRON, 
- Zamach samobójczy trzech gimnazja

stów wywołał w Poznaniu wstrząsające wra
żenie. Opinija nie przestaje się nim zajmować. 

«Bezpośrednim powodem samobój~t",a-mó
wi «Dziennik Kujawski» - była zła cenzura 
i cofnięcie od promocyi, ale samo to nic wy
jaśnia nam tak rozpaczli \Vego stanu umysłu, 

nem drzewem. Dotychczas złodzieje leśni na· 
chodzili lasy w kilku, lecz obecnie zmienili 
swoją organizacY,ję i urządzają wy]H'awy swo
je w kilkudziesięciu nawet ludzi. Niekiedy 
dziesiątki drzew pada pod ich siekierą, a w 
okolicy całej szerzy się postrach. Dnia 21-go 
marca banda udała się do lasu w Sokołowie . 
Właściciel folwarku wysłał rządcę wraz z 7-ma 
ludźmi, aby wygnali złodziei. Okazało się to 
zupełnie niemożebnem, gdyż banda była w 
znacznej sile. Ufając w nią, otoczyli rabusie 
wysłanych przeciwko sobie ludzi i z1>ili tak, 
że wielu powróciło z ciężkiemi ranami. Człon
kowie bandy, po zwycięzkiej bójce, najspokoj
niej w świecie wzięli się do dalszego wyręuu, 
gospodarując, jak na własnym gruncie. 

- W Krakowie na dworcu kolejowym pa
nuje ogromny ruch wychodźców z kraju na 
roboty rolne do Prus, Niemiec i Saksonii. Od 
kilku dni przejeżdża przez Kraków około 
1,500 ludzi. Dotąd przejechało oleoło 6,000 
rouotników. 

Wiadomości ogólne. 
Z powodu wszczętej kwestyi, czy na grunty 

włościjaJlskie, zakupione przy pośrednictwie 
banku włościańskiego, należy rozszerzać dzia
łanie Ukazu Najwyższego z d. 19 lutego 
1864 r., «Warsz. Dniew.» wyjaśnia, iz grun
ty te, na mocy przepisów obowiązujących, 
nietylko de facto lecz i de jW'e są gruntami 
wło:'ciańskiemi i że nadal nabywanie ich 
przez osouy pochodzenia niewłościańskiego 
jest niemożliwe. 

LISTY OD REDAKCYI. 

-- Panu M. P. w Piotrkowie. Tak jest, nazwisko dy
rektora toatru p. Lucyjana DobrzaJ.lskicgo jest przy
brane. Wlaściwe tegoż Ilaswisko Stanisław Dl'ozdowski. 

, :><>!!!ł<><><: :>---

Licytacyje w obrębie . gubernii piotrkowskiej. 

- W dniu 8 (21) kwietnia w m. ;Eodzi przJ' ulicy 
Piotrkowskiej w domu pod lI!! 116, na sprzedaż szaf 
sklepowych i lampy gazowej. od sumy 122 rb. 

- 18 kwietnia (l Illaja) IV m. Piotrkowie w rcsta
uracJ·i Adeli Bozowskiej na sprzedaż mebli, wina, Wó' 
dek. od sumy 359 rb. 

- 3 (17) lipca IV sąuzic zjazdowym w m. :todzi Ila 
sprzedaż nieruchomości, położonych IV temże mieście: 
1) przy ul. Stary-Rynek pod X2 192/9. od sumy 30000 
mb. i niżej; 2) przy ul. \" ólczallskiej pod 833 123. od 
sumy 175000 rb.: 3) przy ulicy KOllstalltyl1ow~kicj pod 
,~ 321-ea 31. od sumy 4000 rb. 

- 11 (24) kwietnia w urzędzie gminy Brużyce \1' 

pow. łódzkim na sprzedaż domu po starej plebanii w 
osadzie Aleksandrowie. do rozebrania, od sumy 260 rb. 
in plus. 

- 4 (17) kll'ietllia na komorze w Granicy. na sprze. 
daż skonfiskowauych towarów. od ~ullly 261 rb. 64 k

- 1 (14) kwietnia w magistracie m. Xoworadolllska 
na sprzcclaż z lasu miejskiego całej poręby .\~ 11 \\' 
okręgu <fCuśrniel'ki . , od sumy 1670 rb. 31 kop. in plus. 

NekrologUa. 
Dnia [) kwietnia r. b., po krótkich lecz ciężkich 

cierpieniach, w prywatnej klinice l\' Łodzi, zmarł 
ś. p. Ernest Hanczkc, urod:/:o 18402 r. w Czechach, 
właściciel dóbr Zelgoszcz, pow. brzeziliskiego, pias
tujący od roku 1 88 stanowisko sędziego gminnego 
1 okręgu. Zwłoki~. p. IIanczkego złożono w gro
bach familijuych w Dobrej. 

ZmarJy był zacnym mężem i ojcem, dobrym oby
watelem kraju, sprawiedliwym sędzią, opiekunem 
kmiotków' i bardzo szlaclietnym człowiekiem. To też 
wśród rodziny i lic~nych przyjaciół, pozostawił głę
boki ial i smutek, gdyż prawy i zlachetny charak
ter i dobroć serca zjednały mu pOI\'szechne uznanie 
i ogólny szacunek. 

Pokój Twoim cieniom zacny prz~'jacielu ludu. Oby 
ziemia była Ci lol\ką. .1<:(1. U-wiez. 

Dnia 21 marca 1902 r. 

W IMIENIU NAJJAŚNIEJSIEGO PANA 
Sąd okręgowy piotrkowski w komplecie na

stępującym: towarzysz prezesa S. Srzeclnicki, 
członkowie sądu: O. P. Kalir'lski i P. A. Paw
lenko, pom. sekr. W. J. Kański, rozpatrzywszy 
prośbę Towarzystwa Wzajemnego Kredytu prze
mysłowców łóclzldeh o ogłoszenie upadłości fa
brykanta łódzkiego Artura Tinemana, posta-. 
nowił: 1) ogłosić upadłość fa1>rykanta łódzkie
go, Artura Tinemana, przyjmując za początek 
upadłości dzień 14 lipca 1901 r.; 2) opieczę
tować majątek upadłego, gdzie kol wiek się ta
kowy znajduje; 3) sędzią-komisarzem upacUości 
mianować członka sądu O. P. Kalil1skiego, 
kuratorem zaś ad w . przys. J ullj usza Chawłow
skiego; 4) upadłego Artura Tinemana osadzić 
w "'ięzieniu dla dłużników; 5) kopiję wyroku 
wywiesić u wejścia do ądu, sam zaś wyrok 
opuulikować w pismach w sposób prawem 
przepisany i 6) wyrok opatrzyć rygorem wy
konalności natychmiastowej. 

Za zgodność: 

Kurator upadłości, adw. przys. ChawłowskL 

Sędzia-komisarz upadłości fabrykanta łódz
kiego Artura Tinemana, na zasadzie art. 478 
i nast. kod. handL niniejszym wzywa wierzy-o 
cieli upadłego, aby stawili się osobiście, lub 
przez pełnomocników, d. 4 kwietnia st. st. r. b. 
o godzinie 12-ej IV południe, w sali wydziału 
uproszczonego sądu okręg. piotrk. celem obioru 
syndyków tymczasowych upadłości Tinemana. 

Za zgodność: 
Adw. przys. Chawłowski. 

WYROK 

W IMIENIU NAJJAŚNIEJSZEGO PANA. 
Sąd Okręgowy Piotrkowski w składzie sę

dziów: "ice-prezesa . W. Srzednicldego i 
członków sądu O. P. Kalińskiego i P. A. Pa
wlenko na posiedzeniu z dnia 21 marca Y. S. 

1902 roku w rozpoznaniu sprawy o uznanie 
firmy «A. SkrudzińskL » za upadłą, wyrzekł: 
W spółkQ w m. Łodzi pod firmą «A. Skl'll-
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dziński» w osobie wspólników wdowy Idy 
Skrudzii1:'il<if'j i Antoniego Skrudzillskiego, w 
mie~cic Łodzi przy ulicy piotrkowskiej pod ;\~ 
212 zamicszl\i:lłycl1 za upadłą uznaje, li cząc 
lhttę otwarcia npacllości od dnia 18 czerwca 
1 Lipca, 1901 roku; mfljątek upalllej współki 
gdziekol wiek się takowy zm\jdnje-opicczęto
wać postanawia; upadlych wRpólnil<ów wdowę 
Idę SlG'udziilSką i Antoniogo Skrudziilskiego 
pod dozór policyjny oddaje. Sędzią komisarzem 
czlonlm sądu P. A. Pawlenko, a kuratorom 
upa,dlości adwokata przys i ęgłrgo Władysława 
OHo mianuje; wyciąg niniejszego wyroku przy 
wr.jściu do sądu wywiesić, a Rentoncyję tako
wego w pismach 1)L1blicznych w drodzo na to 
pnt\\'om l)l'zepisal1l~ ogłos i ć postanawia - -z 
rygorem -tymczasowej egzekucyi. 

Zgodnie z oryginałem 
Ad"'okat lmysięgły W. OTTO. 

Sędzia komisarz massy upadło. ci firmy «A. 
:Sl<ruuzlJ'lski» w Łodzi na zasadzie art. ł7U 
K H. wzywa wszystkich wier7.ycieJi rzeczonej 
massy, aźr!Jy się w dniu G/19 kwietnia 1902 
roku o godzinie 12 w południe w sali posie
dzeń sądu okręgowego piotrkowskiego do spraw 
w drodze postępowania uproszczonego, w m. 
g. Piotrkowie stawili osobiście lu b przez swych 

() 

Praktykant gospodarczy 

TYDZIEŃ 

pełnomocników, celem podania stosownie do 
art. 480, K. II. potrójnej listy oSÓl>, jako 
kandydatów na syndyków tymrzasowych po
wołanej massy. 

Piotrków, d. 22 marca V. s. 1902 L 

(podpisano) P. Pawlenko. 
Zgodnie z oryginałem 

W. OTTO. 

CENY ZBÓŻ 
za korzec wagi \Varszawski~j 

podług sprawozdań "Okólnika Rolniczo-Handlowego" . 

Z B O Ż A 

Pszenica wyborowa 
., średn ia 

Żyto wyborowe 

" średn ie 
Jęczmie{l browarny 

" na kaszę 
Owies wyborowy 

., średni. 

Groch warzelny 
., pastewny 

Proso . 
Gryka. 

() s 

L6clź I Piotrków 

Ruble i kopi~jki. 

I ~6.40-7.00 j6.00--G.50 

I 
~4.10 -4.75 ~4.l0-- 4.55 

4.40 ) 
4.00 /~.85-4.25 

~3.80--4.10 jS.20-S.60 

) 5.80 ) -
) 5.40 ) -

4.60 

3 
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Szanownemu Duchowicllstwu, kolegolll, oraz 
tym w,zystkilll , którzy się zajęli pogrzebeJll mę
ża i f\ jca naszego ś. p. Romana Poran- · 
kiewicza (Józefowicza) ~!(ładają, serdecz-
liC podzi'tl;owallie Zona i ,<;yn. 

pr. oCeon J(ryński 
Profesor Chirur[ii Uniwersytetu Krakowskie[o 
mirszka przy ul. }'oksal :'\l! 16 W Warszawie i przyj
muie codziennie od godz. 5--6 po południu. 

(W, B. O .• \~ 17(7) (10- 3) 

Rozkład Zimowy pocią[ów na stacyi Piotrków 
od dnia 15 (28) PaźdzIernika. 1901 r. 

Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 

2 JJl. 41 w nocy kury jer. S m. 5 w lIocy kuryj er. 
4 m. 24 w nocy osobowy 5 Ill. 7 w nocy o obowy 
9 nI. 29 rano pocztowy 6 Ill. 20 rano osobowy 

12 III. 35 po poło osobowy 8 Ill. Hl rano osobowy 
3 nL 15 po poł. osobowy 11 m. 3 rano osobowy 
5 m. 4 po poło pospiesz. l lU . 32 po poł. pospiesz. 
6 Ill. 25 po poło osobowy 6 m. 2 wiecz. pocztowy 
[) Ul. '17 wircz. OSOllOWY 7 m. 56 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 

Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy 
12 lll . 25 w nocy osobowy 11 m. 27 IV nocy osobowy 

I FARBIARNIA PAROWA 
'Eralnia efiemic~na 

o.r~lZ 

z trzechletnią praktyką poszukuje 
pla-tnC'j posady. Może się powołać 
na opinij ę znanych obywateli wiej
skicl!. Adres w Redakcyi. (3-2) 

Okazyj n.ie do sprzedania 
za bardzo przystępną; cenę 

lir' GORSETY .... J 
JUatcryjały i fasony modne, wykończenie 
staranne. ~a żą;danie mogą; być szyte z go
towego materyjalu. l -l. < Orłowska . , dom 
W-go DudzjJlsl;icgo. Maryja Danielska. 

(2-1) 

POWSZECHNIE ZNANY 

__ !'VARA80~~ '-.J 

hINOhEU]W rolowe 
h IN O h E U]W chodniki 
hIN O hEU lVI dywany 

Zakład Dezynfekcyjny 

Ch, ·GEBER 
"'\V GROCI-IOWIE. 

Telefonu .'2 146. 

pierze i farbuje wszelką gar<le· 
robę damską i męzką, fi.-auki, 
dywany, koronki, pióra, oraz 

aksamity. 
ST. GÓRSKIEGO 

na wrniszczenie ODCISKÓW. 
Sprzedaż w Składach Aptecznych. 

« VENUS» puder 
polcca sit.: jako ni cszkorlliwy, subtelny i nie
dostrzegalny. Sprzedaż wszędzie po 15, 
30. 50 kop. j rb. 1. (6-1) 

JW/oda osoba · 
z przyzwoitego domll żyezy 'sobie znaleźć 
miejsce w familijnYJlI domu obywatelskim 
do opieki JJad dziećmi i udzielania im po
czą;tkowych nauk. oraz uo wyręczenia pani 
domu w gospoclar~twie dOJllowelll. \V~yna
grodzenie niewielkie, ale pożądaJJy przy
jazny stOSlllll'k. - \YiadoDlość w Redakc~·i. 

(2-1) 

U1Uj ąt:kll Zalc'\V 
odbędzie się w u. 4 (17) kwietnia r. b. ou 
50.000 rb. przez komornika Bujnowskicgo 
w Piotrkowic. Przestrzeni 30 włók, wtem 
łąk 3 W., lasll -1 \1".. pastwisk 40 mo!'., 
stawów 30, Zielllia h. U1'odzajlla, bez ser
witutów i J1ieuż~·t,ków. Dla wiadomości 
bliższyc h adresować : poczta Pabijanice 
pMte restante B. ll. ::I'lajątek 2 mile od 
Lodzi . mila od Pabijanic szosą;. (S-2) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowalle 

pod fu'mą; 

"Warszawskie Biuro O[łoszeń" 
Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz 
bowcj X~ 8_ wprost Kiecałej. - Telefonu 
No 416. - Kantor otwarty od 9-ej rano 

do 10 wieczór. 

)(03BOl1e1l0 n eH3ypoIO. 

poleca 

JULIJ AN MEISEL 
Senatorska 22, telefonu 964 

Warszawa: Nalewki 16, ,,965 
Ł ó d ź Piotrkowska 49,,, 60. 

Wyłączny Przedstawiciel 
Gowarzysfwa ,,)?rowodnik". 

ew. B. O. 1195) (7-6) 

llro[a ZBlazna W arszawsko-WiBdBńska 

]rtagazyny W Warszawie: 
ul. Xiecala .\'~ 9: Telef. 165 

" Leszno ;"(.. 4' 
.. Marszałkowska .'~ 115; Telef. 736 
,. Nowy-:'wiat :\~ ,Hl: 
'J Dzika .\). 7; 
.. Chłodna ~ 2; 
., Długa .\). 19: 

na I'radze Brukowa :\~ R2: 
Filija w Łodzi Ziclolla :\~ 5; 

" W Mińsku gubernijalnYlII u pa 
ni A. BaTMo\\'skiej; 

w Częstochowie Aleja 2-ga. dom 
Hermana. (5-3) 

Vin St. -RanhaBl 
Najlepszy przyjaciel 

żołądka. 

PRZtrY~ZNt W ~MAKU, 
podaje do wiadomości publicznej , że na stacyi Sosnowiec 
w dniu 18 (31) lipca 1902 r. o godzinie 11 rano odbędzie 

się sprzedaż przez licytacyję publiczną nieo c1 ebranego 
przez okaziciela dLlplikatll frachtu ~Iirgorod-Sosnowiec vV. W. 
oM 131 z d. 23 stycznia 1'. b. transportu 750 pudów żyta, ze wszystkich znanych 
;;;w;::.;ys:;'la;;;;n:;:;eg;:;·o:;:;I:;)r::ze=z =v;:v l;;;;ll;::fa:;D;:;i;;::k:;;. =========( 3;::;;:;;.;;:;:1)= win, j e s t o n o naj wi ęcej 

,: t.,.~! ;,.!~ . !~ . !., ' .,.h,~ wzmacniające, posilne 
Skład Apteczny Józefa Żarskiego w Piotrkowie i toniczne. 

Rynek, dom własuy, 
zaopatrzony jak od lat 20 tak i na tegoroczny sezon wioseJllly w Na- Compagnie du , Vin 

St. -Raphael. Valence, 
Drame France. (10-6) 

Redaktor Wydawca l\1irosław Dobrzn,ński. 

\V drukarni M. OObrzańskiego w Piotrkowie. 
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Mętne i znużone oczy sędziego stawały się coraz 
mętniejszemi. Patrzał, słuchał i widocznie nie wie
dział czego się schVl'ycić, '" jakim kierunku się 
puścić. 

Ponieważ doktór z Wloszczo\yy nie przybywał, 

sędzia pra'Hlopodobnie w chęci uzyskania jakichkol
kol wiek wskazó\yek, prosił mnie bym dokonał obdu
kcyi trupa, Już samo powiel'zchoVl'ne obejrzenie ra
ny VI' głowic przekonało mnie, że ona nic mogła być 
śmiertelna i nie była nią, Czaszka nic była naru
szoną, tylko skóra była gwałtownie zerwaną i ztąd 
nastąpiło silne krwawienie, ale gdyby tylko na tern 
zabójca popJ'zestał, MeyeJ' mógł długo żyć, Gdzież 
więc, w czem 1eżr źródło śmierci? N a to pytanie 
znalazłem zaraz odpowiedź. Na szyi były wyraźne, 

sine, kJ'wią podeszłe ślady ręki i palców. Meyer był 
uduszony. 

Zakomunikowałem tę \Yia(lono~ć sędziemu, Zda-
wał się by(~ mocno tem źllzi\\'ony; obejrzał sam 
ślady i spytal: 

Czy mogła tego dokonać kobieta'? 
-- Wątpię bardzo, odrzekłem; tli trzeba było 

niezwykłej sily i natężenia llluskułów, Kobiety 
zresztą nigdy nie duszą, trują, zabijąją nożami, ale 
nic duszą, chyba dzieci własne. Nic! tej zbrodni nie 
dopuściła się kobieta. 

- A zatem miala wspólnika! mruknął sęllzia 

siadając przy stole, 
Sło\Ya te przekonały mię, że podąjl'zenie o zbrod-

niQ pada na panią PaullnQ inaczej być nie mogło. 

'UAI !(~.\LU8ZJd 
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stoliki, do którego zasiedliśmy i przy którym prze
pędziliśmy calą noc. Gdyśmy ostatnią pnlę kończyli 
dziCl1 był biały i ludzie szli już do roboty, Znużony 

mocno, poszedłem spać i zasnąłem snem kamiennym, 
Około godziny dziesiątej obudził mnie proboszcz 

dość g\\'alto\\'nie i z miną dziwnie przestraszoną, 
- Co się stało? rzekłem, 

~ieszczęście, stra 'Z11e nieszczęście! jęknął 

proboszcz, łamiąc ręce. 

Przetarłem oczy, żeby siQ lepiej przypatrzeć 
księdzu, którego twarz wyrażała istotnie głęboki, pra
wdzi I\'y ból i nieokreśloną trwogę. 

- Co za nieszczQście? pytałem. 

- Wyobraź sobie mój konsyJijarZll, lloczął pro-
boszcz, wstałem clość późno, zagraliśmy się \yczoraj 
w te karciska .. , 

- Do rzeczy mój księże, do rzeczy! 
- Do rzeczy? a więc dowieclz się, .. , 1\Ieyer, 

staqr Meyer został zamordowany wc własnym domu, 
'" Paulinie. 

Meyer? kiedy?-zapytałem , czując zimny 
dreszcz przebiegający mi po ciele, dreszcz świdrujący 
się \\" sumienie, które odraw poczęło mi szeptać te 
same słowa, które mi szeptało IV dzień i'iJuierci Frycu 
w zakrystyi: 

Tyś tej śmierci winie)l. 
Zbrodni tej dopuszczono się dziś \\' nocy, 
I niewiadomo kto? 
Nic: nie wiadomo. Meyerowie sami s)'piali 

w całym domu, z jedną służącą w kuchni, mieszczą-

o Milijony 32 
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crj ~iG na drugim kOllCU domu, Ta podobno nic nie 
słyszała. 

A żona Meyera? 
Żona? Otóż to \Vła~nie co mię zgryzło w 

cał~j trj sprawie. Była to dobra kobieta i wzoro
,,"ego prowadzenia się, czego nic o każdej z naszych 
P,Uł można powiedzieć, a ona .. , 

- Dobrze! dobrze! ale cóż ona? 
- Niema jej-zawołał proboszcz, rozkładając 

rQce i \\' ytrze::;zczając ::;zel'o\\:o oczy, niema jej, uciekła 

gdzieś, ukryła się i ztąd jest przypuszczenie, że to ona 
zabHa ~,"('go męźa. 

- Bąjki! zawołałem, ta kobieta do tego nie 
jest zdolną. Widziałem ją parę razy i robi ona na 
mnie ,nażenie Hamleta IV spódnicy. To natura 
miękka, bierna: niezdolna do czynLl tak energiczne
go, jak monlerst",o, Nieprawda! zbrodni kto inny 
siG dopllścił. Jakież jeszcze są szczegóły? czem Meyer 
zostal zabity? 

ZadawałeJll te pytania, ubierając się gorączkowo, 

nic zdając ::;obie ::;am jeszcze sprawy z położenia, z 11.:0-
rzyś~'i IlIb strat, jakie mnie z tego powodu dotkną, 
pragnąc zaglu::;zyć ponury glos sumienia, szepczący mi 
ciągle: 

- Tyś temn ,yinien! twoje poszuki,rania opła

cOl1r .illŻ zostały śmiercią dwóch osób. 
Tymczasem ksiądz prawił: 
- Nie wiem, nie umiano mi tego po,,"ieclzieć. 

Cala wieś jest wzburzona, \\'szystko co żylo polecia
lo do Paulill.)'; nawet nic wszyscy robotnicy stawili 
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zeznań służby domowpj. Stara kucharka, która jedna 
tylko sypiała w kuchni we dworze, na drugim k011-
cn domu, zeznawała, że nic nie wie, nic nic ,yidzia
ła, że rano wstała jak z"'ykle o godzinie 5-t~j, że 
poszła do sypialni państwa, by zabrać rzeczy pana do 
czyszczenia i wtedy dopiero zobaczyla "co się świę
ci' '. Pani wcale nie było, Pytana co do pani, nic 
nie umiała odpo"riedzieć i w wigiliją dnia nic takie
go nie spostrzegła, coby w niej mogło "'zbudzić jakie 
podejrzenie. Trzech parobków, którzy spali \\' staj
niach i oboracll, także nic pozytywnego pO"'iedzieć 
nie umialo. Jeden tylko zeznał, że obudził się późno 
IV noey; która jednak godzina mogla być on nie wie, 
wskutek gwaHo,,,nego szczekania psa na t1zieclziJ1cu, 
Był bardzo zmęczony i nic odrazu wstal; gdy jednak 
wy::;zedł za "Tota stajni, w której spał pies, ustał 
już szczekać. :Mimo to obrzucił wzrokiem całe pod \\'ó
rze i nic takiego nie (lostrzegł, coby jego podejrzenie 
mogło wzbudzić. Było cicho i pusto. To byly ,,"szY
stkie zeznania, jakie w tej chwili sędzia śledczy zclo
łał zebrać. Nie mówiły one nic, nic dawały żadne

go Śladl1, żadnej wskazówki. Zbadano starannie ca
ły pokój sypia(ny, ale i tu l)l'ÓCZ kilku kawałeczków 
papieru podartego, widać prędko i rozrzuconych po 
podłodze, nic nie znaleziono. Ja papierze tylU było 

coś napisane, ale to co zostało nieLlawało żadnych 
,,,skazówek. Pod otwartem oknem, którem prawdo
podobnie zabójca uciekł z po \\'011 li ziemi gliniastej, 
przez parQ o:;tatnich ciepłych dni mocno st\\'al'dnialąj 

nic było żaLi nego śladu. J cd nem sło\\"em nic i nid 
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